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I*rzy wielkie bitwy wozów pancernych zajmą obok wielu innych bohaterskich
• czynów oręża niemieckiego zaszczytne miejsce w historii obecnych zmagań

o nowy porządek w Europie. . .
Pierwsza bitwa pancerna rozegrała się na wiosnę r. 1940 na zachodzie wśród 

owych walk, które poprzedziły załamanie się frontu 
francusko-angielskiego, przełamanie linii Maginota, 
ucieczkę Anglików z Dunkierki i zawieszenie broni 

z Francją.
Drugą wielką bitwę pancerną stoczyły wojska mocarstw 

osi Niemiec i Włoch z angielskimi wozami pancernymi 
wczesną wiosną w północnej Afryce pod Sollum i Tobruk 
i bitwa ta zakończyła się również zniszczeniem prawie całej 

nieprzyjacielskiej broni pancernej i zwycięstwem niemieckich 
i włoskich żołnierzy. Potężniejszą jednak od ilości wozów pancer­
nych użytych dotychczas w boju była liczba wozów pancernych wpro- 

Vwadzonych do walki przez Rosję bolszewicką przy wymarszu na podbój 
i kultury europejskiej! chrześcijańskiego zachodu. Trudno sobie wprost wyo.brazic,
‘ że w tak krótkim czasie, bo zaledwie dwóch tygodni, została rozbita w wię °  

sowiecka broń pancerna, mimo swego potężnego uzbrojenia w ciężką i naj 
broń pancerną, i to tak rozbita, że nie jest ona w stanie walczyć skutecznie V ^  
szłości. W tak krótkim przeciągu czasu, między 22. czerwca i 1. lipca zrus . 
względnie zdobyły wojska niemieckie 5774 wozy pancerne. Po podwójnej 
stoczonej pod Mińskiem i Białymstokiem wzrosła ich liczba do 7615. Zniszc*™
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zostały poprostu całe dywizje. W bitwie 
pod Dubnem w czasie ataku na najpo­
tężniejsze bolszewickie siły pancerne zni­
szczyła jedna dywizja niemieckiej pie­
choty w dwóch dniach 98 wozów pancer- 
nych, w tym większą ilość ciężkich 52-tono- 

wych wozów pancernych.
A oto inny przykład: Na jakimś innym od­

cinku rozbił pewien żołnierz niemiecki sam, 
jako kanonie r celowniczy, 14 nieprzyjacielskich 
wozów pancernych w ciągu 1 Yj godziny.
Jest więc rzeczą zrozumiałą, że rozbijano w krótkim prze­
ciągu czasu choćby najsilniejszy pierścień złożony z wozów 

..pancernych wojsk czerwonych, jak to miało miejsce np. pod Lwowem.
Przyczem zaznaczyć należy, że sowieckie wozy pancerne, których 

kilka przedstawiają nam nasze ilustracje, nie były bynajmniej z tektury.
Dzięki lepszej technice atakowej żołnierzy niemieckich a także dzięki ich lep­
szemu uzbrojeniu, lepszemu wyposażeniu we wszystko i dzięki ich bohaterskiej 
■postawie zostały nawet największe olbrzymy-czołgi i tak ostatecznie unieszkodli­
wione, zniszczone lub wraz z całą amunicją zabrane. Pomiędzy tą zdobyczą znajdowały^* 
się wozy pancerne-olbrzymy, wagi 120 ton, małe toczące się twierdze, posuwające się ku 
idącym do ataku żołnierzom niemieckim, twierdze, które z ie ją c  o g n i e m  z wielkich wież st rzel -

- niczych i mniejszych, stale się obracających automatycznych karabinów maszynowych, miary przy­
nieść śmierć i  zm stęzem e żołnierzom niemieckim. Jak olbrzymie potwory toczyły się te wozy na szo- 
śaćli, chcąc zachować i  następnie przełamać niemieckie linie frontowe. „Nasza technika jest lepsza niz

niemiecka! Zaufajcie naszej technice!" Tak wmawiano żołnierzom so­
wieckim w Moskwie, tak też okłamywano wszystkie narody dalekiego

nawet wschodu, pozostające pod terrorem bolszewickim, przez wszystkie  ̂
te  lata pokazując im ciągle Czerwony raj, i wmawiając im nędzę i głód 

po drugiej stronie granicy rosyjskiej. Jeszcze p a n u j e ,  jeszcze straszy 
w Moskwie maska bołszewizmu, maska, za którą kryje się w rzeczy wi 
stości nihilizm żydowski. Powrót Fśnkelsteina na widownię jest tu 

symptomatyczny. Anglia musiała się jednak stać znowu bogatsza 
'  o jedno "doświadczenie. Po przegranej bitwie pod Sollum opowia­

dano na wyspie, że wozy pancerne zostały właściwie przechwalone 
i że nie stanowią broni nowoczesnej. Gdy bolszewizm wytoczył swoje

ńa siuśzczenie Europy, cieszyła się Anglia i broń ta była 
>ii$ó itźycia W wojnie. Tak, była, gdyż wielka jej część uległa

pod twardymi ciosami wojsk niemieckich. i . |
zniszczono też istotną część siły bojowej, coraz bardziej 

się. ąrmii sowieckiej. Niech Churchill i Rooeevelt idą naw * 
i zelSlfiieem, cała Europa stanęła i tak ramię w ramię ze *13 

rufcmi&ckili) do obrony, by przeszkodzić zalew0 , 
eścijański zachód. Ten triumw^l 
Europie, nawet przy pomocW 

przeciw nim chrześcijański^
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tu. Nie ma chyba nic gorszego dia mówiącego, jak uczucifci | 
że „rzuca groch o ścianę".

Historia dostarcza nam dosyć przykładów. MiKiades bw  ] 
wą swoją płomienną i odwołującą się do najszlachetniej-] 
szycb slron duszy ludzkiej odniósł zwycięstwo pod Marato 
nem, Skarga przekształcił duszę narodową, jeżeli nie *  ' 
zawsze to na pewien czas, a są i  tacy cisi nieznani mówcy, | 
którzy z  drogi występku prowadzą indzi na drogę dobra ■;

Dziwactwa wielkich ladzt
Wśród nieprzeliczonych maniactw i  dziwactw ludzkie* f  

najciekawsze a może i  najliczniejsze zdarzają się wśróo f  
artystów, literatów i w ogóle wśród indzi wiedzy.

Bowiem prawie każdy rfityald czy inny jakiś a k n o ^ 1 f  
posiadający jaką taką reputację wśród szerszych ł * 5, 
pragnie wybić się  jakąś cechą inną, czy wyższą nad s«» i 
środowisko, w  którym przebywa.— Oto pierwsza i®®8 | 
wśród sławnych

Nie wchodząc w  istotę tych cech, czy jak je inaczej **" 
zwiemy, stwierdzić można, że stają się  cn e nieraz śiniesa*6 1  
i  nawet nieprawdopodobne na pierwszy „rzut oka" ulods^ 
którzy zwłaszcza zostali zapisani do historii. A jednak 
jest

Ot weźmy kogokolwiek- Na przykład słynnego p o w K ^ f 1  
pisarza Hardego, który w swoim mieszkaniu chował o _!j 
czternasta kotów naraz. Czyż to nie mania. Łub weżm. i  
takiego Bjomsona. który pod wpływem mann prześtedo"*'' 9  
esej, że ludzkość niszczy łasy — nosił całe kieszenie *!' J 
ładowane (jiafedowane“) różnorakimi nasionami, ktof (  
następnie rozsiewa! na spacerach.

Tysiące zresztą można by naliczyć podobnych dziwacl* § 
i dziwaków, jak Ibsen, który całe życie przechodzi! („i prz* ]  
szedł nas") w  jednym cylindrze, który towarzyszył IC1- 
a raczą jego gdowie, przez cały okres „wyrastania'' 
toteż ciekawy „dokument" historyczny, nie mówiąc
0  Coman Doyhi, me noszącym nigdy w życiu płaszcz 
To zaniedbanie stroju cechowało także wielu literat®* 
jak Kant, Zola, Dostojewski, który wolał' sobie uczów* 
zagrać bridża niż wydawać pieniądze na „bnrżuazyl^ 
łaszki". Zaś, można powiedzieć (bez uwłaczania wielk0®0 
danych), wprost niechhijnością odznaczali się: słynny *°' 
ślidel Rousseau, poplamiony wiecznie tabaką, lub Teł**'. 
moore Cooper stale żujący gumę

becz sięgnijmy trochę w tył jeszcze, do starożytno*^ 
Weźmy chociażby Diogenesa, „niepragnącego, °PrCZ, 
słońca, nic więcej na ziemi", a żyjącego według swej zasap) 
nicości świata, w beczce (ma się rozumieć nie kapuściany
1 który czuł się przytem tak doskonale usposobiony w sWTJ*“ 
ubóstwie, jak sam może Ghandi indyjski w swej tunice, *u 
Schopenhauer, który „brzydził" się  cywilizowanych na*& 
dzi, opalając swoją brodę pod świecą (na goto ma s ifj .  
zumieć). Podczas gdy taki Lamartine, Disraeli lub
velli (siedzący ciągłe w długach), byli aż do Pize****i 
elegantami i strojnisiami (za cudze...) i nie zważali na ty*3” 
co nie umiejąc sobie radzić umierali z  głodu twórz*)

ri JBw I

Historia .Marianny' i inne
Codziennie prawie czytamy w prasie różne określenia 

charakteru narodów, zwykle złośliwe, a tak utarte i znane, 
że nam do głowy nie przyjdzie zapytać się skąd się one wzię­
ły. Podobnie jak naszych znajomych tak i narody nazy wamy 
różnymi przezwiskami; mówimy, że Anglię personifikuje 
John Buli, Amerykę Wig Sam, że Francja to  Marianna, 
o  Turcji mówiono swego czasu, przed wojną światową, źe 
to „chory człowiek" itd.

Skąd wzięły się te  nazwy i skąd wzięły się też stereoty­
powe postacie charakteryzujące dane państwa i  narody? 
Historia tego nie jest taka prosta i nieraz trzeba sięgnąć kilka 
wieków wstecz.

Dziwnym zbiegiem okoliczności łączy się powstanie po- 
jęcia Johna Bulla z rodziną Churchillów, a jak — zaraz zo 
baczymy. Posłać ta urodziła się, żeby się tak wyrazić, 
w XVIII wieku za panowania królowej Almy rządzonej przez 
jej powiernicę Sarę Churchill, żonę sławnego wojownika 
ł » r i a  liarłboroogh, noszącego właściwie nazwisko C3mr~

XIV, 1698—1713, i  wodzem angielskiej armii był właśnie 
tfadbonw ^L Sara Churchill marząca o sławię 

męża i nie godząca się na zakończenie wojny, jakkolwiek 
miała ona przebieg nie zawsze dobry dla Wielkiej Brytanii, 
zasłużyła wtedy na ostrą krytykę ze  strony osób z dwora 
królewskiego, a jej mąż na krytykę opinii. Rozzłoszczony 
małymi postępami wojny autor napisał wtedy małą broszurę, 
paszkwil na wodza armii angielskiej pt. „Historia Johns 
BuDa", w której autor ostro krytykuje wodza armii i zarzuca 
mu niezdecydowanie i  brak zdolności. Istotnie wojna 
francusko-angielska zakończona została pokojem w Utrech­
cie, który nie przyniósł Anglii spodziewanych korzyści. 
„Buli" oznacza po angielsku byka, John jest, jak wiadomo, 
popularnym imieniem — Jan. Dlaczego autor właśnie takie 
nazwisko dał bohaterowi swej powieści nie wiadomo, 
wiadomo natomiast, że jaostaćta tak podobała się ówczesnym, 
że podchwycili ją i poczęli rysować na jej temat różne 
karykatury. Wtedy to narysowano pierwowzór dzisiejszego 
Johna Bulla, grubego pana w e fraku, w cylindrze, dobrego 
kupca, zadowolonego z żyda, skąpego, zachłannego, 
jednym słowem ów symbol Anglii tylokrotnie powtarzany 
pm w  pisma humorystyczne. Postać ożyła w XVH? wieku 
i żyje po dziś dzień

Inną była nieco historia Wuja Sama, symbolu Stanów 
Zjednoczonych.

Początkiem tej postaci było wykorzystanie skrótu „U. S." 
czyli „United States" i wytłumaczenie tych liter jako „Uncle 
Sam" czyli Wuj Sam. Europa interesowała się wtedy bardzo 
Ameryką jako krajem dającym olbrzymie dochody, krajem 
olbrzymiego przemysłu i handlu, toteż dzienniki pełne były 
wiadomości o Ameryce. Skrót ten podobał się, a gdy ktoś 
narysował jeszcze chudego wujaszka Sama, również we 
baku zrobionym nieraz z chorągwi amerykańskiej zasianej 
gwiazdami, gdy dorobiono mu kozią bródkę i dano wysoki 
cylinder, postać ta zaczęła żyć na dobre.

jeszcze inna jest historia francuskiej Marianny 
Przyszła ona na świat po restauracji Bourbonów na tronie

Francji, w czasie kiedy tworzyły się różne wolnościowe 
i antymonarchistyczne organizacje. Otóż jedną z najbardziej 
aktywnych była organizacja „Mariannę". Gdy powoli hasła 
republikańskie szerzone przez ową Mariannę  zyskiwały 
coraz więcej zwolenników, i gdy Francja po wojnie z  Pru­
sami w r. 1871 przedzierzgnęła się w republikę, nadano jej 
żartobliwe imię Mariannę i tak też pozostało po dziś dzień. 
Mariannę jest piękną , zalotną kobietą, która zmienia za wsze 
modę zależnie od nowych fasonów sukien, nosi na głowie 
frygijską czapkę republikańską, pamiętającą rewolucję 
francuską i nigdy się nie starzeje, pomimo że dźwiga na 
swych barkach przeszło sto lat.

Tak oto czasem z powodów dosyć błahych i nieprzewi­
dzianych powstają ciekawe symbole i pojęcia, które utrzy­
mują się  przez wiele lat, a nawet wieków.

N e w a  srebrem
Największa i najważniejsza więź, łącząca jednostki w szcze­

py a szczepy w narody i  uporządkowane społeczeństwa: 
mowa hidzka, przechodzfla takie lazy rozwoju jak sam 
człowiek. Z początku nie_;było prawdopodobnie pod tym 
względem żadnej różnicy pomiędzy troglodytą i zwierzę­
ciem. Zaś wyrażania bólu lub radości, tych dwóch najpier 
wszych uczuć, nie potrzebował się uczyć, gdyż zdolność 
ta tkwiła w nim tak, jak dzisiaj jeszcze tkwi w  zwierzętach.

Zastanawiając się zupełnie nawet powierzchownie nad 
naszą mową, możemy się przekonać, że i dzisiaj jeszcze 
tkwią w niej wyrażenia oparte na naśladowaniu natury. 
Tak np. słowo „fruwać" a zwłaszcza jego początek „fr“ za­
wiera w sobie rzeczywiście charakterystyczny, krótki, ury­
wany szum skrzydełek ptasich, słowo „szczęk" odgłos 
uderzanych o siebie szabel czy mieczów, itd.

Jak trudną drogę musiała przejść mowa ludzka, zanim 
się rozwinęła do tego stanu, w jakim jest dzisiaj, świadczą 
słowa Mickiewicza „język kłamie głosowi, a głos myślom 
kłamie". Jest to zarazem świadectwem jej potęgi i  potęgi 
uczuć czy myśli człowieka, które mowa nie zawsze może 
oddać. Zaś jak może ona być nadużywana, o  tym mówi po­
wiedzenie ludowe: „pleść trzy po trzy** lub „pleść jak Pie­
karski na mękach". Zestawienie tych zdań wskazuje na roz­
piętość możliwości, jakie kryje w sobie mowa.

Sami wiemy najlepiej, jak na nas odbiją się, a raczej 
w nas odbija się echem to, co słyszymy. Słuchamy bowiem  
kazań, słuchaliśmy przemówień rozmaitych mężów stanu, 
trybunów ludowych, przemówień z okazji różnych uroczy­
stości rodzinnych czy sportowych, obrony adwokatów, 
dysknsyj naukowych i tylu innych. Zdarzało się nam napew- 
no, że na kazaniu siedzieliśmy jak na przysłowiowym „chiń­
skim kazaniu" inb też wychodziliśmy wstrząśnięci do głębi 
sumienia i serca. Czasem nie możemy mimo wysiłku do* 
patrzeć się myśli przewodniej i  cela; jaki przyświecał ka­
znodziei, czasem znowu tworzy się między słuchającym 
i mówiącym pewien fluid, ciche porozumienie, gdyż słowa 
mówcy zahaczają o serca słuchaczy a nie gubią się w próż-

N i e  ś w i ę c i  g a r n k i  l e p i ą

Kształt tworzącego się  gauaka mo­
żna już dokładnie rozpoznać. Koło 

tylko tak wiruje!

Naczynie urosło już w

bryła gliny, koło garncarskie, zręczne ręce 
t  noga wprawiająca w  ruch koło — to wszystko co potrze­

buje garncarz od wiełu tysięcy łat.
U garncarza w Rabce

G aim fk gliniany ju ż  go towy! P o  w y ­
żłobienim M jrifciuimii ! |g q d t ozdób, 

trzeba jp ą i r f i  przym ocow ać ucho.

W ysuszor.e j m k i  wkłada się  do  
specjalnego pieca, gdzie s ię  je  wy­

pala, aby były trwalsze.
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Słó j! W yciąg n ięte  ram iona policjanta reg ulu jąceg o  
ruch, sk ierow ują ca ły  ruch w jednym  kierunku, jak  

to w skazuje też czerw one św ia le lko  na skrzy iow an iu , 
a wstrzym ują ruch w kierunku prostopadłym . M im o to 
próbują ci w ieśn iacy —  są ze wsi n ie znają p rzep i­
sów  —  przedostać się  poza p lecam i policjanta na dru­
gą stronę ulicy. Jak to do b rze , że  w tej chw ili n ie nad­
jech a ło  od  strony otwartej d la ruchu ła d n e  autol Kto 
w ie, co  m ogłoby się w ów czas stać, w szystko d latego, i e  1 
tych d w o je  n ie um iało rozróżnić znaków  daw anych  
p rzez policjanta. A le  już inny stróż bezp ieczeństw a I 
przytrzym uje ich I ic iąg a  od nich przepisaną karę. Tro­
ch ę  mu tam p ew nie  żal b iedaków , a le  n ic innego u czy­
n ić  n ie  m oże. Na p rzyszły  raz b ęd ą  się . jednak ci lu dzie  
ju ż  strzeg li. Tym dwom dorożkarzom  też się chyba  
musi bardzo  śp ieszyć, je że li jed en  z  nich skręca w brew  l  
przepisom  za róg a drugi z  rozm achem  je d z ie  w zaka- V 
zanym  kierunku, g d z ie  p rzech od n ie  przechodzą w łaśn ie  . .  \ a a a M r  
przez u licę . M ó g łb y  w ięc łatw o n ie jed neg o  z n ich  
p rzejechać. A le  i tu zjaw ia  się  natychmiast policjant  
i zatrzym uje konia, zanim  ten zd ąży ł n ajechać przechodniów , lub  też za ­
nim sam w pad ł p od  koła n ad jeżd ża jąceg o  sam ochodu. N ie w olno bow iem  
ani z  zam kniętej u licy w yjeżd żać jakim kolw iek po jazdem , ani też —  jak  
d o ro żka  d ru g a '— p rzeoczyć, że  ruch z  tej .strony jest w strzym any. N ieuw aga  
szkodzi, je że li n ie  naszemu bliźniem u, to naszem u w łasnem u życiu  lub też  
kieszeni. Pam iętajm y w ięc p rzede wszystkim o  sobie I o  tym, żeb y  nie w y­

rzucać n iepotrzebnie p ien ięd zy , których I tak n ie  mamy zadużo .

się  p raw idłow o przed  skręceniem  w  u- 
licę , która zostanie za ch w ilę  zam knię­
ta. Z d ję c ie  obok zaś —  p raw id ło w e  

skręcan ie z  u licy  otwartej d la  p ieszych  

a le : w  chw ili, g d y  p rze jśc ie  jest puste. 
Trochę d a le j natomiast czeka  auto na 

ruch policjanta b y  m óc p o jech ać da le j. 
G d y ż  Jedynie z u licy  opróżnionej p rzez  

p rzech od n ió w  w olno jest w ykręcać. 
K ied y się  obserw uje ruch. u liczny, p o d ­
pada p rzed e  wszystkim  ta przekora, 
z  jaką lu d zie  zachow ują s ię  w obec  

tych przep isów , które mają na ce lu  ich  

w łasne b ezp ieczeństw o i p orząd ek . N ie  
m ogą zrozum ieć, ż e  te zarządzen ia  n ie  

są w ydane na to, b y  ludzi m olestow ać  

i by utrudniać im życ ie , lecz  jed y n ie  

na to, b y  im je  ułatw ić.

Fol Bonk — i. k. p.

M IR !
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E
apelan, który się nazywał tak, jak i hiszpański kapitan 
Vita — Don Jose — okazał już w pierwszych dniach, że 
jest wesół, pełen życiowej radości i  że się nie boi niczego. 
Dużo paiił, spacerował i  śpiewał.

— Śliczna jest ta wieś, pełna światła i radości, — mówił, 
patrząc na wieś rozkwitłą i rozśpiewaną słońcem.

— Zachwyca księdza kapelana? — spytał go proboszcz.
—  Tak, panorama.
— Tylko panorama?
— Tylko. To, co poza tą panoramą — me zadowala mnie. 

Widzę tu bardzo dożo piękna, widzę, że niedziela jest upojna 
i raduję się nią jak dziecko, jak wieś. Mieszam się w kościele 
je wsią i  czuję się  tak, jakgdyby tu był jednym z nich. Upijam 
śię wraz z nimi, gdy słucham i widzę księdza proboszcza. 
Ksiądz proboszcz jest cudny w swoim wystąpieniu. Mówi 
ksiądz proboszcz... tak, o tym dużo rozmyślałem.

— Widzę, że ksiądz proboszcz nie oczy się  swoich liaiań 
z książki Tego nikt ani nie napisał, ani m e powiedział. 
Tego nie można się  nawet nauczyć. Mówi fesspfe pro­
boszcz do wsi, właśnie do tej wsi. która jest przed nim, 
w tej chwili, w tym dniu, z  tymi właśnie troskami. Zau­
ważyłem, że  inaczej mówi ksiądz proboszcz w niedzielę  
pełną słońca, a  inaczej w  pochmurną. Gdy jest pochmurno, 
mówi ksiądz proboszcz o  pogodzie i wieś wtedy jakby czuła 
pogodę, więc podwójnie  jej miło. Przemawia jej tajnym sło­
wem i uczuciem. Zauważyłem, i e  przemówień księdza pro­
boszcza słuchają nawet parobcy i dziewuchy.

__w
— Wasza niedziela to jedna uroczystość . Scenicznie 

piękna, teatralnie mocna, fest wielką, czystą i  bezpośrednią 
liryką. Mam uczucie, jakgdyby wieś schodziła do kąpieli 
i ■wychodziła potem zmiękczana, oczyszczana i okapana. 
Mógłbym powiedzieć, że i odmłodzona i napachniona. Wi­
dzę, że to nie jest dziełem kościoła, ni ornatu, ni pieśni 
i błyskotek. To dzieło — to wpływ księdza proboszcza. 
To ksiądz proboszcz dał to wsi.
_w
— Dlaczego ksiądz proboszcz tak na mnie patrzy?
— Niech ksiądz mówi. To ksiądz patrzy.
— Tak, ale nigdzie nie znajduję wiary, ni a  księdza 

proboszcza, ani we wsi. Tu nie ma rełigii me ma nic 
nadnaturalnego. To całkiem nadnaturalna poezja, liryka 
odpoczynku, kąpania i duchowego podnoszenia się  cał­
kiem normalnego inteligenta, który mocno siadzi na ziemi 
i nie bawi się obłokami.

— Więc?
— Gdzież jest wiara, gdzie dogmaty, to co nadnaturalne, 

wieczne? Wszystko tu jest ziemskie i  przemijające. Mija 
Niedziela, aby czekać na drugą. Wieś szuka tylko przemija­
jącej radości i korzyści. Pojmuje wszystko po zierasku, nie 
cna w niej nic uduchowienia.

— Wieś się modU...
— Widziałem: wieś się  m ało modli. Modlą się kobiety, 

którym gospodarstwo i  domostwo przerosło krew i namięt­
ności. Modłą się do Boga, by im odnalazł zgubione igły, za­
rzucone kolczyki, aby ich bydło było zdrowe i dobrze ro­
dziło. Modlą się za zepsute żołądki swoich dzieci i  o  to, aby 
narosły rany na porozbijanych dziecięcych głowach- Modłą 
się o plony, modlą się, żeby grad nie stłukł winnic i  żeby 
wiśnie dobrze obrodziły. To nie jest wiara. To jest robota: 
■aideś lżejsze prace, które się  wykonuje w niedzielę. W tej 
wsi nie znalazłem wiary. Gdzie ona jest? Czy jest gdzie w ja­
kich innych wsiadł?

Proboszcz uśmiechnął sie, starając się najusilniej, aby nic 
nie powiedzieć nawet tym niemym uśmiechem.

— To kraj bezwierców. Bóg jest tutaj tym, który daje 
zbiory i zsyła grad, choroby i śmierć. Bóg jest tu daleki 
a objawia się tylko ^era. Powiadam księdzu proboszczowi: 
w tej naszej wsi nie ma wiary.

— Niech ksiądz szuka lepiej, a może jednak... Jeszcze 
ksiądz młody, za prędko wydaje sądy! Niech ksiądz ka­
pelan lepiej szuka.

— Szukałem jej i w spowiedzi. Doszedłem do wniosku, 
i e  tutaj jest jej najmniej. Przychodzą i opowiadają tak bez 
związku, głupawo i kłamliwie. Prawie każda spowiedź jest 
świętokradcza. Widziałem i to. że prawie każda spowiedź 
: est dalszym ciągiem świętokradztwa popełnionego w pierw­
szej spowiedzi W mojej dębowej spowiednicy mogę się

■ dowiedzieć wszystkiego, co ludzie mówią jedni o drugich 
i o mnie, ałe nie mogę wyczuć, że oni ważą swoje czyny i że 
je oceniają, a jeszcze mniej, że boleją nad swoim złem. Opo­
wiadają, bajdurzą. Wszystko to mogą powtórzyć jedno przed 
drugim, a sądzę, że też nawet i powtarzają Mówią tylko to, 
co wszyscy robią i co w ogóle nie jest uważane za złe. ale 
-a powierzchowność. Same lod  conununes. Nawyk i zwyczaj. 
Parada i odmiana.

— Nie przesadza ksiądz kapelan?
— Przeżyłem straszne rzeczy,
— Straszne rzeczy?
—  Polecił mi ksiądz proboszcz odwiedzanie chorych, by 

ich przygotowywać na śmierć- jak oni umierają? Przecież to 
okropne! Jeśli mam czas i dobrze jestem usposobiony, to 
ich dobrze przygotowuję na śmierć. To nie przypadek- Jeśli 
noc przedtem źle spałem, albo kiepsko spędziłem, wtedy 
odchodzą i kto wie gdzie znajdą się ich dusze...

— Nie rozumiem.
— Ksiądz proboszcz tego nie przezył?| '>
— Przyszedłem raz rano do chorej. Umierała przy pełnej 

świadomości pewna stara kobieta. Przy spowiedzi czuję, że 
jest niespokojna. Glos jej drży, plączą się  jej słowa i zdania. 
Oczywistym jest, że coś jej przychodzi za ciężko powiedzieć. 
I tego, od jej tak ciążyło, nie powiedziała.

— Mamo, to twoja ostatnia spowiedź.
— Wiem, duszo, a  to—
—  Ws z y s t k o  powiedziałaś?
Długo czekam jej potwierdzenia, że wszystko już powie 

działa. Czuję, jak się  boryka ze swoim wstydem i  ulega mu.
— "B*. — m ówi a  dwie łzy spływają jej po twarzy.
—  Wszys tka?
— Wszystko.
— Matulu, ale cię szatan trzyma...!
Trzęsie się jak w  konwulsjach.
— Wszystko,— powtórzyła jeszcze raz niepewnie. Po­

wiadam: trzebaby być koniem, aby me widzieć, że nie po- 
wiedziała wszystkiego. I ona wie całkiem dokładnie, że nie 
powiedziała.

— Powiedz i tamto.
— Które?
— jabym ci mógł powiedzieć które, ale mcby to nie zna­

czyło. Musisz powiedzieć ty sama. Ty dobrze wiesz, co to 
takiego— Powiedz to. Wierni ja, aletytomusisz powiedzieć... 
Nie daj się diabłu uwieść w ostatniej chwili, żeby cię za go ­
dzinę, za dwie porwał w ogień wieczny... Mów...

/-4rdtaniot
.■iifyteza do w i e m  T. MieińtJueti© pt. „f ,{OFF,K~

Jam jest ftisnv blask słońca — 3  tęcz ltarwnxch
ołtarzy

mknę promiennym zaprzęgiem z. pochtHinią miłości, 
ff’ najświętszą prawdę zmieniam śnum edusz miraże, 
depczę złft. światła zapałam >r mrokach — gwiazdą

mej jasnościl

Jam jest myśl boża rozpięta nad światem  — 
bezdomne dobro szukające serca.
Lecę w ciemność. do boju, jutrzenką skrzydlaty  — 
ja miecz złitcisty Pana bronić i uśmiercać !

Gonię po świeeie strojny blasków zawieruchą; 
Przede mną słońca groty, moje straże przednie:
•> idy wam w serca pragnące — kojąca otuchą —
ja — płomień zło palący - - udzie ja ..- ciemność

hlednie’

Haftując na błękicie złotem swoją drogę, 
wschtalzi słońce —- m ój /trzyjaciel — święty uśmiech

Boga?

Zaczęła mówić. Niegdyś, niegdyś, może jeszcze i przed 
pierwszą spowiedzią (wtedy dziewuchy, które pasały stada, 
późno szły do pierwszej spowiedzi) legła z jednym zw ierzę­
ciem . Gdy ją odszedł wstyd, opowiedziała nawet, jak to 
było. Do spowiedzi chodziła często. Może za każdym razem, 
idąc do spowiedzi miała mocne postanowienie wyznać ten 
okropny grzech. lecz zawsze odchodziła do domu z zataje­
niem tego zwierzęcia i z nowym grzechem — ze święto­
kradztwem— i ciągle tak aż do tej chwili.

— Więc?
— I jeszcze ksiądz proboszcz pyta: więc? Gdybym był 

zakończył wtedy, gdy i ona przestała mówić, dusza jej by­
łaby zgubiona.

Proboszcz znowu się uśmiechnął, lecz mc nie powiedział 
tym uśmiechem.

— Czyż tak jest wszędzie? Czyż wszystkie  wsie są takie.
— Jeszcze ksiądz młody, zobaczy. Główna rzecz, fcsaęae 

kapelanie, że wy sam macie wiarę—
_— Jestem zaambaraaowany. Widzę, że wszystko to V°~ 

wierzchowność. a  pod pokrywą próżnia.
— A jeśli to ksiądz znajdzie wszędzie?
— Bytaby to okropne!

Proboszcz roześmiał s ię  teraz głośno. Przystąpił do Don 
tosego i  wpatrzył mu się w oczy.

— Młody kolego, dobrze patrzyc ie . Patrzcie dalej, aoba- 
•zycie.

Don fosę patrzył dalej. Często mówił szczerze probosz­
czowi o  swoich spostrzeżeniach i  pytał go  o  radę i  wyjaś­
nienie, łub potwierdzenie.

— Nasz kapelan jest pięknym, rozsądnym i pogodny*1 
młodym człowiekiem. — powiedział Dcm Ł on o  Vitowi.

— r<epiej by było. zeby był jak tamten sztok fisz 3 soliterero-
- Dlaczego?

— Poszedłby stąd prędzej.
— Niech tylko ten zostanie.
— Didi źle będzie. —  skarżył się  Vito przed małpą- 
Gospodarząc i  pilnując plebanii spostrzegał Vito dw o

nowości, które go  nie cieszyły. Wiele r a z y  s p o s t r z e g a ł  
: wiele razy prowadził takie rozmowy:

— fak? Dła m ło d e g o  księdza dobrodzieja?
— Dła kapelana. Tak, dla młodego księdza dobrodzieja.
— - Którego młodego? Obaj są młodzi
— Tego n owego, młodego.
— A ten. co nie jest nowy, ten jest stary?
— Stary on me jest, ale... Nie wiem nawet sama, jakby to 

powiedzieć... — czerwieniła się  i  gubiła język młoda ko­
bieta i  nie mogła wytrzymać ciężkiego spojrzenia VHa- On 
ras z  trudem opanowywał się, żeby me pokazać swego wiel­
kiego niezadowolenia. Popatrywał to na zakłopotaną ko* 
biete, to na pełny koszyczek starannie przebieranych i po­
układanych winogron,

— A nacóż mu to? On jada z nami. Co my mamy, to BB 
t on.

— Miejcie więcej.
— Kapelan nie ma k sięgi Gdzie ja to zapiszę?
— Nie trzeba zapisywać.
— To jakże? Przyniosła— ech. żebym ja to mógł zapamię­

tać. która przyniosła?
— Nie trzeba pamiętać.
— Trzeba, trzeba, taki jest u nas porządek.
Vita przyjmował koszyczek, ale zupełnie inaczej niż te, 

które przynoszono dla Don hurra.
— Didi przynoszą mu. Żądają go. Przeklęta sprawa, miły 

kapelan. Wiesz, to jest tak samo. jak gdy jedynak dostanie 
brata, albo jak chłopak zakocha się i w drugiej jeszcze 
dziewczynie. Jedni wolą księdza proboszcza, drudzy ka­
pelana. Don Lovrowi nie mówią, że stary, ale na- 
zywjiją — młodym. Didi. to nie dobrze, nie...

Vrto nie miał wątpliwości, że wieś lubi kapelana i ze stra­
chem i niechęcią oznajmiał  to Didiemu, bo proboszcz nie- 
chciał go słuchać. Boleśnie odczuwał każdy dowód, że wieś 
lubi kapelana, a tych dowodów było dość.

Kobiety wynalazły nawet formułę i usprawiedliwienie tej 
swojej skłonności do Don Josego.

— On biedak. Ma tylko to, co mu dadzą
— Biedaczysko, jakgdyby był sługą. Idzie, gdzie go 

poślą, robi, co mu każą.
— Nie ma nawet konia.
— Cudze nsa łóżko, a tylko to jest jego. co ma na sobie.
— jak fezus. On jest jak fezns.

Niebezpiecznie to. Didi. gdy kobiety zaczną kogo ża­
łować. Żałują po to. żeby mogły pocieszać. — Rozmyślał 
v «to głośno i dziwił się, że proboszcz mc nie widzi Vito cier- 
piai Vito widział jasno, że dfct proboszcza stracone jest 
wszystko to, co zdobył dla siebie kapelan.

Długo należał, lecz gdy pewnego dnia zobaczył, że dużo 
kobiet jedna za drugą i jedna mimo drugiej wchodziły na 
plebanię i żądały właśnie żeby kapelan przyszedł je wyspo­
wiadać, było mu już za dużo tego wszystkiego.

Po co kapelan? Ksiądz proboszcz jest w kościele!
— fest, ale jabym chciała..

Tybyś chciała? Dobrze, kiedy chcesz, przyjdzie... 
Toć na to go też i mamy i utrzymujemy Zaraz przyjdzie. — 
Posyłał im kapelana. Najbardziej męczyło go to, że według 
polecenia proboszcza musiał być dla wszystkich uprzejmy 
i nadskakujący. Z ciężkim sercem przywitał Don U>vra:

— Nowy kapelan... nosi...
— Co nosi?
— Wieś—
— Zostanie dosyć i dla nas trojga, mój Vito...
— Miech ksiądz proboszcz mówi co chce. ale ja widzę, 

że to nie jest dobrze. Noszą dla niego datki.
— Wszyscy chodzą do nas.
— Dla nas mniej donoszą...
— jeszcze ciągle dużo.
— Didi Didi— — iwrócil się Vito bezradny do małpy



^Oczywistym było, że wies coraz bardzie) skłaniała się  ku 
™°demu kapelanowi Dopatrzyła się, że jest piękny, że 
*es* dobry, że jest święty i że jest biedny. Zapraszano go na 

na chrzty i  pogrzeby. Jedna część wsi przychodziła 
na niedzielne ranne msze kapelana. Ta część me przy 

już więcej na msze proboszcza.
Jest nas teraz dwóch. Wieś ma porównanie i wybór—- 

*zekl Don Łono.
____ 9

Oczywistym było, że kapelan go  nie rozumiał 
, ~~ Ody jest dwóch, wtedy się  ich porównuje. Jeden jest 

drugi niższy, jeden ma czarne, drugi niebieskie
Oczy..

Ja w  tym nic nie widzę.
Chcieliście, kapelanie, powiedzieć, że niczego nie 

c™ ^ * - Kie o  tym mowa. Chciałem tylko księdzn kapeła- 
r0* 1 *wródć uwagę, że wieś jest podzielona na dwie po- 

Kolego, nie zapominajcie o  tym, że wy odejdziecie, 
g- Wie wolno wam dopuścić, aby nawet mniejsza 

wsi w  dniu waszego odjazdu poczuta, że  lepsze 
k>, a  gorsze pozostało n m di. Rozumiecie mnie?

----Tik.
u  Zrozumiecie lepiej, gdy wy sami dostaniecie kapelana, 

wtedy nie będzie wam żal, bo prawdopodobnie bę- 
stary. Tylko ja jako miody dostałem kapelana. Czy 

I®®1*  o  tym, coście widzieli?
O czym?

■ O kape iam<.
' Widziałem, że kapelan wszystko robi i  pognie, a pleban 

1l® łs,h> przyjmuje i zbiera.
Czy to dobre 1 sprawiedliwe'

7~  Kie jest niesprawiedliwe. Jeden za drugiego. Jest to 
^'doskonalsze załatwienie sprawy naszej emerytury.
. Kolego, jestem z was zadowolony: Spodziewam się. 

tego zdania nie zmienię. Nie zapomnijcie; wy odejdziecie. 
zostanę. Z waszym odejściem zabieracie swoje powodze- 

**■ a moje niepowodzenia pozostałyby i dalej tntai.
Don Joso się uśmiechną?
Proboszcz widział jeszcze wiele prądów we wsi, o których 

rozmawiał z kapelanem. Widział wiele, wiele Agat, 
które śaę cisną do kapelana. Szczególnie szły za nim wszyst- 
*,e te, które były odepchnięte i rozmyślnie niezrozumiane.

Te opłakiwały jego ubóstwo, zawsze gotowe, aby go  
Pocieszać.

Kapelan, pociągnięty zainteresowaniem wsi, silniej po 
czul swoją indywidualność i stał się  bardziej ekspansywny. 

Kobiety powtarzały swoją formułę:
■—Biedny człowiek, on nic nie ma.
'— Proboszcz ma bogactwa, a kapelan to tylko, co mu po­

dadzą, żeby się pożywił.
'— U proboszcza pełne beczki, a u kapelana pusta szklanka
— Biedak.
— A taki ładny.
— Kochany.
— 1 mądry...
Vito mówi!:
— Takich dwóch nie ma ani jedna wieś.
Męska część wsi była zadowolona z obu. Widziała, że nie 

zażądano żadnych nowych świadczeń i kapelan nic ich nie 
obchodził. Vito mocno utrzymywał stosunki z nią:

— Weź, dałeś. Tb jest zadruga, bracia. Wieś przyniosła, 
wieś wzięła. Powiedzcie, gdzie jest taki pleban w diecezji.

— Nie ma, — potwierdzali chłopi
-— No tak, to w y m ówicie. Dobrze m ówicie, a w iecie, cc> 

Powiedział tałsknp? Napisał do naszego księdza proboszcza 
*>ędę księdzu proboszczowi posyłał najlepszych młody ci ■ 
Moich księży, żeby widzieli u księdza proboszcza, jak się  
żyje w zgodzie i miłości ze wsią. To jest szkoła, bracia...
. — Tb jest szkoła, szkoła...— zamruczeli chłopi z podzi­
wem

Że kapelan schodzi do wsi, dowiedział się o tym i p o -  
boszcz. siedząc za Ihtibein w dębowej kabinie i z  drżeniem  
nadsłuchując szeptów po przez dziurki łhtisa:

— Gniewałam się  dużo na sąsiadkę i z  nienawidziłam ją. 
Cięgiem  tylko gada, że kajielan jest świętszy i ładniejszy niz 
proboszcz. Jakby zwariowała za tym kapelanem- Ciągłe tylko
o nim i o  nim mówi.

Wpada do mnie do domu i powiada, i e  się  je; prześlicznie
o  nim śniło. W południe mi powiada, że go widziała, jak 
szedł do do szkoły- W ieczór znowu juzy chodzi do
Omie do domu, yiarii i mówi:

—  Jak m yślisz, żeby tak kapelan został n nas...
—  Mamy sw ojego— ja jej odpowiedziałam.
— Słyszałam, jak kobiety rozmawiają: co wróży lepsze 

szczęście: spotkać proboszcza, czy kapelana- Jedne były za 
proboszczem, drugie za kapelanem. Powiedziałam im: głu-

—  Niech poczeka, będzie miał i on — ja jej powiedziałam. 
Kuma zaś powiedziała, że jestem zakochana w proboszczu, 
a ja jej powiedziałam, że ona jest znowu zakochana w kape- 
SaniŁ-

—  1 co dalej?
— Nic. Tak jej powiedziałam, a później pomyślałam, żem 

grzesznie mówiła. Nie to o niej, ale o świętych ludziach.
Proboszcz wszystko to  ważył w  sobie i  przeświadczył się, 

że źle nie jest. Wydało mn saę całkiem naturalnym, że  miody 
człowiek pociąga ku sobie, a wydało mu się i to  naturalnym, 
że  on to przetnie kiedyś każdej chwili i odprawi kapelana 
z najprzychylniejszym absolutorium

Pewnego dnia przyszła na plebanię Agata Matićowa i cała 
zaniepokojona, hfagała proboszcza:

— Niech go  ksiądz proboszcz odeśle.
— Dokąd?
— Byle gdzie, ma dużo przyjaciół.
— Dlaczego by ich nie miał mieć?
Wieś dużo o  nim mówi.
—  Więcej niż o  mnie?
—-Td nie. ale...

---- Nie martw g ę ,  Agato. Odeszło tanżtych dwóch, odejdzie
i ten. Wszyscy odejdą, a my zostaniemy.
-----Ja i  ksiądz proboszcz?

—  My: ja, ty i  wieś.
— Jednak byłoby lepiej, żeby odszedł jak najprędzej.

Agata w y powiedziała się  i  uspokoiła swoją duszę.
Mijały dnie, kapelan coraz głębiej wchodził w wieś i za­

dawał zmartwienia Viłowi i Agacie i — wielu Agatom.
— Znaleźliście, kapelanie, wiarę we wsi?
—  Zabobon.
— Jesteście, kapelanie, trochę cynikiem_— uśmiechnął

saę proboszcz.
Kapelan się  oburzył, zaprotestował. Gotów był sypać do-

—  Moja kuma jx>wiadała kobietom, ze kapelan )est biedny 
jak Jezus, a pleban że ma wszystkiego.

—  Znalazłem bezwierstwo, w ięc gorzej niż zabobon. Nie 
m ogę w to poprostu uwierzyć, a jednak tak jest, słyszałem.

— Cóż to jest?
Odkryłem legendę o  trzech bezgrzesznych spotkaniach.
—  Hahaha! — roześmiał się proboszcz głośno. W myśli 

zaś zawołał: —  Jakże monotonnie i zawsze tą samą koleiną 
toczą się  wiejskie wozy’

Don Joso zerwał się. zaskoczył go śmiech proboszcza. 
Zapatrzył się niemo w Dcm Lovra.

— Gdzież to kapelan słyszał? Jak to kapelan słyszał? — 
zapytał proboszcz pogodnie.

— We wsi.
— Wiem. Wiem i dalej, ale to nie jest ważne. Czy ksiądz 

kapelan temu zaprzeczył?
Próbowałem.
— I?
— Powiedziano mi: to ć  my w iem y, że  wam n ie  w o l­

no t e g o  p rzyznać. Nie wolno wam przyznać ani tego. że 
duchy przychodzą i przewracają po domach, ani tego, że są 
wiły i wilkołaki, a my wszyscy wiemy, że są.

Proboszcz poruszył się z miejsca, przybliżył się do mło­
dego człowieka i uśmiechając się znacząco, zapytał:

Tak wam, k a p e la n ie , w ie ś  p ow ied zia ła?
Kapelan odczul ten górujący śmiech proboszczowych 

oczu. Poczuł, że i on musi saę uśmiechnąć:
—  Tak. Tak mi powiedziała ..
— Rozmyślał kapelan o tym odkryciu''
— Musiałem
— 1 jest przerażony, zgorszony bezbożnictwem wsi?
— Nikt chyba nie będzie twieidzB. że tę  legendę stwuizyła 

w iara wsi
— Ni niewiara. Stworzyła ją potrzeba wsi, może nawet 

jej popęd samozachowawczy - To są pręty Jakóbowe w służ­
bie La bana. Przypomnijcie sobie, kapelanie, te  pręty ja 
kóba. Proszę: „I w zią ł Jakób z ie lo n y c h  p rę tó w  to ­
p o lo w y c h  i le sz c z y n o w y c h  i o b n a ży ł je  d o  b ia ło ­
śc i, jaka b y ła  na p ręta ch , ł  rzu ca ł ob n a żo n e  p rę ty  
przed bydło w  żłoby i koryta, gdy bydło przychodziło do 
koryt pić, aby się  rozpalało, gdy przyjdzie pić. 1 rozpalało 
się bydło patrząc na pręty, a co się cieliło, było pręciaste 
i pstre". — Takie pręty u wodopojów stworzyła wieś z nas. 
Gdyby to nie było potrzebą jej życia, w ieś nie stworzyłaby 
tego... Wy, księże kapelanie, nie widzicie tej potrzeby?

Kapelan milczał i  czekał—
— Wieś żyje w znoju i  trudzie. Dławi ją też i  monotonia. 

A wszystko to idzie tak przez wieki i pczez generacje i  wy­
cieńcza wyobraźnię i pobudliwość. Wieś szuka prętów u wo­
dopoju, by się  targnąć i rozpalić. Szuka prętów rozpalenia. 
A m e jest ważnym, czy to płynie z duchowego, czy też rze­
czywistego zetknięcia z  pięciem  n wodopoju. W jakiś spo­
sób możecie, księże kapelanie, przeszkodzić, aby bez Wa­
rnej woli, bez waszej winy nie roepaKły się setki macic wa 
szą niecodzienną, świąteczną zjawą i  postacią? „1 ro zp a la ło  
s ię  b y  d ło , p atrząc na p ręty ...” Czyż ponoszą jakąś winę 
i  te białe, obnażone niewinne pręty? Bez tych prętów u wo­

dopojów rodziliby się starej wsi nędzarze, pokraki, anemicy 
i idioci. Wieś żąda swego. 1, jeśli księże kapelanie kochacie 
wieś, nie ukrócajcie jej tego, czego ona potrzebuje. Zróbcie 
to i dla narodu, do którego należycie i który kochacie... 
Sądzę, że tak jest...

— Ksiądz proboszcz jest jakimś chemikiem...
— Możecie to nazwać jak chcecie, nazwa nie zmieni 

istoty rzeczy.
— To znaczy?
— P r ę c ie  Jakubow e w s łu żb ie  Labana!
— A jednak to wszystko jest jakoś i  okropne i miażdżące

i_Myślałem, żeby w  stosownej chwili wpleść to w kazanie,
i>eby to określić jako podszept szatana-kuskiela, który uwo­
dzi wieś i  kala cześć kapłańską,

—  Może ksiądz kapelan spróbować, jeśli...
—  Ja tego jednak m e uczynię, bo dwa razy negować zna­

czy tyle, co raz przytwierdzać. Wieś wyśmiałaby się, wzru­
szyłaby ramionami i powiedziała: „Toć muszą tak mówić".

Dła proboszcza było jasnym, że  kapelan wkroczył w życie 
wsi i  że dowiedział się  o tym od jakiejś swojej Agaty.

We wsi jest bowiem dosyć Agat.
■i Dnie mijały. Wieś żyła od niedzieli do niedzieli. Jedni wo- 
lełi proboszcza, drodzy kapelana. Niedziele stawały się co­
raz bujniejsze i  żywsze. Kościół był przepełniony na obu 
mszach. Jedni przychodzili na proboszczową, drudzy na ka- 
pelanową. Wieś donosiła. Vito zapisywał, bo jedni nosili dla 
proboszcza, niektórzy dla kapelana...

W godziny przedwieczorne ślizgały się nad wsią angelusy 
i zamierały nad tonią dalekiego morza, czasem spokojnego, 
czasem wzburzonego

Nikt się nie zatroskał prócz Vita i  kilku Agat.
Nieraz w samotności i  rozmyślaniach pogłaskał Vito Di­

diego i szepnął do niego zatroskany:
— Didi, jak saę też to wszystko skończy, mój Didi?

WYCIECZKA DO ZIEMI ŚWIĘTEJ
—  To nie będzie dobrze, —  rzekł Vito do proboszcza, gdy 

się  dowiedział, że tenże gotuje się wyjechać z Vrel gdzieś 
daleko.

— To nie długo. Miesiąc, najwięcej półtora miesiąca. Nie 
mam nawet więcej urlopu

— Ciężkie to dla mnie...
Popatrzył na niego, przeszukał go spojrzeniem i zapytał:
— Tobie? Dlaczego tobie?
— Nie mogę patrzeć. Ksiądz proboszcz wie, teraz Don 

Joso... zostaje sam...
— Więc?
Vito długo się wahał, czy wypowiedzieć swoją przygoto­

waną i gotową myśl. Bał się jej. Ociągał się, a gdy go pro­
boszcz zachęcał raz po raz, by mówił, rzekł:

—  Młody jest, niedoświadczony. M ógłby c o ś  p op su ć.
Proboszcz roześmiał się:
— Chciałeś powiedzieć: mógłby mnie wyrzucić z siodła?
— Przecie ksiądz proboszcz wie, że go wieś...
— Wiem, Vito, ja wszystko wiem. Wiem i to, że gdy mnie 

nie będzie, to wieś nie będzie miała porównania. On sam 
będzie miał wszystko na swoich barkach i całą odpowiedział 
ność. Proboszcz rzeczywiście myślał, że się musi oddalić 
i  dlatego, aby go wieś zapragnęła, aby poczuła, że go nie ma 
i  t e  za nim zionie pustka. Liczył na to, że w tej pustce, gdy 
go nie będzie, wieś będzie go pragnęła.

—  Miesiąc  czasu to nie dłngb, — powtórzył zatroskanemu 
Vitowi —  Don Joso jest poważnym młodym człowiekiem i mc 
zrobi nic takiego, coby nie było w porządku. Ja w to  wierzę.

— Kiedy ksiądz proboszcz wierzy...
—  Tedy mogę odjechać?
Vito zauważył, że proboszcz jest wesoły i że chętnie wy­

jeżdża. Nic mn więcej nie powiedział.
Don Lorro przy goto w y wał się do drogi- Postanowił przy­

łączyć ssę do wielkiej pielgrzymki do Ziemi Świętej, którą 
prowadził jakiś biskup z Chorwacji- Przepłynie Morze Adria­
tyckie, zawadzi o  Korfu, Grecję i  potem stanie w Palestynie. 
Cieszył się na morze i  Grecję, ziemię słońca i radości.

Don Lovro cieszył się  jw a n g  i z  innego powodu. Był te 
właśnie dziewiąty miesiąc, jak Maja nosiła swoją intymną sen­
sację o  nowym obywatelu. Dziewiąty miesiąc i  to już pod 
koniec. Każdego dnia mogła pizyjść jakaś wiadomość lub 
jakieś polecenie, którego się  obawiał. Pierwsze dnie są dla 
położnicy najcięższe i ona wtedy jest najwrażliwsza. Gdy 
wróci za miesiąc, młoda matka pogodzi się-już zupełnie 
z nową rzeczywistością i wejdzie już zupełnie w nowe życie.

— Muszę być daleko, żebym nie zrobił jakiego głupstwa— 
postanawiał Don Lovro.

Dalszy ciąg nastąpi

KNOTEK UCZY SSĘ PŁYWAĆ Kjrs. i tekst: PmH.

Knotek pływać chciałby szczerze. 
Więc pas ratunkowy bierze.

Skoczył w wodę z trampoliny 
becz pas zgubił wśród głębiny.

Więc w potrzebie —  tak to bywa 
Knotek sam, bez pasa pływa.

1 z  pożytkiem z tej przygody 
Wyszedł dumny na brzeg z wody.



N O W A  K R Ó L O W A !
A m eryka w pad a na coraz inne pom ysły , które w Eu ro p ie  n ie  

|ro b ią  ju ż  daw n eg o  w rażenia. Na zd jęciu  w idzim y „n ow ą" kró- 
io w ę  miss Betty Larson, która na zab a w ie  tanecznej w W a ­
szyn g to n ie  w ybraną została „ .kró low ą ob rony narodow ej".

Ż O Ł N IE R Z E M  LO T N IC T W A  A M E R Y K A Ń S K IE G O ...
C h c e  zostać F io yd  H . Y assey , lat 25, w ysokość 95 cm. M o że  
on  im ia łO 'la tać w pow ietrzu przy sw o je j m uszej w ad ze  27 kg. 
Na zd ję c iu  karzeł-rekrut w ypełn ia  kwestionariusz w  b iurze  

w erbunkow ym . __________________ •' ■' ■ .

M U Z Y K A LN E  TR IO  
Trzy m ałpki z  ogrodu zo o lo g iczn eg o  w  F ilad elfii u tw °f 
m uzykalne trio. M ałp ka Jitter jest akom paniatorem  na f®* , 
p ian ie , a Rudy i Jim m y śpiew akam i koncertow ym i. Nie*' 
nie m ożem y do tego zd jęcia  z a łą c z y ć p ły t  z m ałpim  jp ie*~

SP O D N IE JA K O  D A M SKI STRÓ J W IE C Z O R O W Y  —  ŻA D EN  
P R IM A A P R ILIS

Na jednym  z p okazów  m ód, na którym pokazyw ano m o­
d e le  jesien n e  dyktatorów  m ody N ow ego Yorku , w yw o łał 
d u ż e  w rażenie ten now y strój w ieczorow y. Jest on sporzą­
d zo n y  z  c iężk ieg o  b łękitn ego  jed w ab iu . 'Jako n akrycie  

gło w y nosi się d ?  tego  ptaszka.

F o t .A s s .  Press, A tla n tic  ' \" , ~.'v .

KTO  K O G O  U G R Y Z Ł  P IER W S Z Y !
M elyin  Price , m leczarz, i p ies Jiggs w ylądow ali ranni po  
zac ięte j w alce na zę b y  w szp ita lach  w  Peorii w  stanie Illi­
nois. P rice  ugryzł w czasie  w alki psa J igg sa , ten zaś Price'a, 
tak ż e  n ie  nitożna b y ło  p óźn ie j stw ierdzić, kto ro zp o czął 
łę  w alkę . O braz na lew o p o kazu je  psa Jiggsa z  op aską na 

m ordce, na praw o z a i  opatru je Price'a siostra.



Zona Nerona kąpała  się  pod ob no  co d zien n ie  w  oślim  m leku, ab y  zachow ać sw oją p ięk- 

n°U  a nawet ją p odnieść. W  średniow ieczu  a także w czasach baroku istn iały  środki' kosm e­

tyczne w skład których w cho dziły  różnorodne' in g red ien cje  ja k  np. p raso w any kał ja sk ó łczy . 
M onę glisty, tłuszcz kom ara, i tym p od ob ne m aści, proszki i soki, które nasze dam y odrzu­
ciłyby dzisiaj ze  wstrętem. A  b y ć  m oże że  nie, bo gd y chodzi o  ich p iękno ść, żaden środek  

"'sjest dla n ich złym . N iech b ęd zie ! Każdem u w olno, co  mu się p od ob a.
zdziw im y się też, g d y  się  dow iem y, że  i teraz istnieją środki kosm etyczne, zw łaszcza  

Perfumy, których pow stanie zw iązan e jest z  pew nym i przem ianam i w  organiżm ie zw ierząt. 
Mamy łu na my£|j przełje  wszystkim tę tak b ard zo  d la  sw eg o zapachu: poszukiw aną sub ­

stancję zwaną am brą. Am bra jest substancją w oskow ą, tw orzącą się  w  je lic ie  i pęcherzu  cho- 

re9o kaszalota, zw ierzęcia  z  rodziny w ieloryb ów . Jest to coś w  rodzaju  „kam ien ia", który  

•wotiy się w  w oreczku żó łciow ym  cz ło w ieka , naturalnie w ie le  tysięcy razy  w iększy.
swego n iezw ykłego  zapachu i rzadkości jest ambrą, b ard zo  poszukiw ana i bardzo  

dr«ga. Ło w cy w ielorybów , znajdują w czasie  sw o ich  w ypraw  w n ie jed nych  w nętrznościach  
ambrę, która zaw iera jako jądro szczęk ę  mątwy, dokoła  której tworzy się ca ły  guz. M ątw y  

stanowią bow iem  podstaw ow e p o żyw ien ie  kaszalota.; Często; zdarza się, że  kaszalot w ypluw a.

'I z  całą ostrożnością w ynosi się na brzeg  bezkształtną szarą m asę am bry,: a b y  żadnej
cząsteczki n ie  utracić.

K  Także zap ach , tow arzyszący p ięknej k o b iecie , podnosi je szcze  je j urok i tw o­
rzy je j tylko w łaściw ą atmosferę.

a lb o  w ydzie la  całą bryłę am bry, która p ływ a po morzu w w iększych lub  
m niejszych! kaw ałach i w reszcie w oda przynosi ją  na brzeg i A m eryki, In d y j, 

N ow ej Zelandii,; Kalifornii i A zorów . N iedaw n o p ew ien  okręt p łyn ący  w o d ­
leg ło śc i 300 mil. morskich na, .wschód od Berm udów, zau w ażył na morzu p ły- 

lącą szarą, olbrzym ią masę. Kapitan w ysłał kilku ludzi z za ło g i, b y  sp raw d zili,
o to jest* Była to bryła  ambry, w ażąca o ko ło  3 tony. Jakko lw iek  p o ła w ia c ze  
nbry znajdyw ali ju ż  w ielk ie  masy tej substancji, należała  jed nak  ta ostatnia zdo-  
c z  d o  rzadkości. Jeże li norm alnie kaw ałki am bry mają wartość 1000— 2000 dola-, 
i, p rzedstaw iała ta bryła  3-tonowa w artość 2,000.000 dolarów , 
mbra jest ważnym  składnikiem  w  fabrykacji perfum i: kad zid eł, gdyż' w zm acnia  
capach. Z  początku w ydaje  ona zapach nawet dość n ieprzyjem ny, lecz  w m iarę  

. . p rzerabian ia nabiera now ego,! bardzo' silnego i trw ałego.: Perfumy z zapachem  am bry  
są skrytym m arzeniem  każdej w ytw ornej pani. M arzeniem , gd yż tylko n iew ie le  m o że  

so b ie  na nie p ozw olić . W  każdym  razie, ta pani, którą stać na nie, ow iana jest zapachem , 
który je j d ługo n ie  opuszcza.

T°  są fabrykanci am bry, w ieloryby-kaszalofy, w  których  
Wl,ętrznośctach tworzy się  w  dotąd n iew ytłom acżony sposób  

d o ko ła  uzęb ien ia mątwy guz am bry.

^  ocean ie p ływ ała  jakaś dziw na masa.. Łó d ź  w ysłana na 
zw iady  znalazła  cenną am brę. Na zd jęciu  m arynarze podpły-  
yr*ją d o  tej, m asy, aby ją  zabrać, zanim m orze pon iesie  ją da le j.



P oetyczn y  o b razek   ̂taneczny „M o ty l"  —  Stanisław* 
Sełm ów na, W oliński t M aciaszczyk.

' G d y b y  tak je szcze  dob ierano am antów nie 
kątem osob istego zapotrzebow ania.

W  „d z ia le  tanecznym " ubyła najw iększa jego 
ozd o b a p . Ziuta Buczyńska.

M a m y z a  to dużo tańca ty p o w o re w io w e g o . 

N ajlepszy  z  n ich to „Porw anie lalki z  magazynu 
św ietnie p rz e z  H enrykę Stankiew iczów nę, Ostrow­
sk ieg o  \  M aciaszczyka tańczony oraz poetyczny 
„M otyl" . O b a  te u kład y balefm istrza Ostrowskiego 
z u p e łn ie  diam etralne w pom yśle, św iadczą o jeg® 
n iew yczerp anej inw encji —  m niej natomiast udał* 
się  „Z orza  polarna". •'* -

W  półfinale  jaknajlep ie j rekom end uje  u ro d ę it* m‘ 
peram ent Haitanek zachw ycająca Danusia Dymisz*
kiew icz, która c iąg le  jest po m a c o s z e m u  traktowana.
K ied yż zobaczym y ją  w sp ec ja ln ie  d la  niej zrobio­
nym num erzel To sam o d o tyczy  w ybitnie uzdolnio­
n eg o  M aciaszczyka. P. Selm ów na i p . W oliński po* 
w tórzyli sw oje znane techniczne zalety .
' Dymsza: bezkonkurencyjn ie  kontynuuje mieszanin? 
„p ieśn i 1 tańca" z  cyklu  „Proszę bard zo",.1 kapitalni* 
grając w  dw u skeczach . ^

N ie zastanow iono się  nad tym, że  p ięć w ystępó*  
estradow ych, to d o b re  w kawiarni a n ie  w rewii.

I fen C h iń czyk  rodem  z Turcji, sto jący nieruchawo 
I nucący a i  frzy (H lji p ieśni z „K ra in y  uśmiechu , 
3 ' dw ie  H abanery", i „P ieśń  torreadora" i— 
g ar"  —  te statyczne obrazk i ham ują rozpęd ; ?®*''; 
które j n acze lną zasadą musi b yć tem po! .

:  W  „P ó ł c z a rn e j" M ro z iń s k id z te t i sukces z_ Dy**  
Szą p i f  w  ; „R a n d ce  na scen ie  1 ty c iu "  p . W illń*** 
.trafnie p oszła  po lin ji groteski,- czeg o  nie można pó‘ . 
w ied z ieć  o  partnerze, który n iezn o śn ie  szarżuje.
:r  Barw ne d e k o ra c je  jp .  L ip sk ieg o , czasam i frocM; 
„przefajnow ane" — jak  zaw sze „tęg a" orkiestr* 
p . Sillicha. ~
S b  W m  3 B H H H b  I s

» / \ v o r o o s  cii w
|| j i '  . M im o „o g ó rk o w eg o " sezo-  

g p m  f | ! | l  . nu, zo baczyliśm y jed ną z lep-
szych  rew ii, ostatnio nam. re- 

■  prezentow a nycłt.
Eksperym enty z  kierow nic- 

lw em  literackim ,' -zakończyły  
H B  i  s ię  zw ycięstw em  p* Z dzito -

w ieck ieg o , którego rutyna 
kultura jest zaw sze  rękojm ią  

starania się o spektakl.
P r , , ’ Tak jest 1 teraz —  w idow isko  

, zn ioM ow ane spraw nie, sk ecze  umie-; 
jętn ie  dobrane,; d u żo  p ieśn i 1 tańca —

N ajw iększą n iesp od ziankę stanow i fakt, 
ż e  w „ N o w o śc ia c h "  z a c z ę fo s lę in te re so w a ć  kobietam i, i  to  naw et —  o" d z i­
w o ! —  m łodym i! : j- “ f  - . ' ■ ? !r  ‘*J 
; Po og lądan ych  tu zabytkach  m uzealnych —  p ostęp  ogrom ny!

P ew nego  rod za ju  rew elacją  jest zu p ełn ie  d o jrza ły 'ta le n t  taneczny w y­
b itn ie uzdo ln io n ej H enryki Stankiew iczów ny, po której m ożem y się sp o ­
d z iew ać w ie le . B y ie  tylko n ie  w yw rócono je j starym zw yczajem  w  g ło ­
w ie  —  co  w efekc ie  d a ło b y  je szcze  je d n ą  zarozum iałą gęś, której am b icje
o  g ło w ę przerastają m ożliw ości. j  ,

D rugą „n o w ą tw arzą" je st  p . K łosów na m iły  i c iekaw y g ło ś, p rz y  p ew ­
n e j n iezaradności —  a łe  to n a leży  ra cze j p o ło ży ć  ch yb a na karb n ieob ycia  
i e  sceną. |  ~ *  \  ’i
• W  każdym  razie  ó b a t e  d e b iu ty w ita m y  z  uznaniem  i  to ,,p rzew ietrzan ie^  
(zesp o łu  prosim y w szenSym  zak resie  k o r t y r w ó w a ić . ;v ;^ ^ f c ś f t | | y i ; i i j | Ś ^

Dym sza, M roziński, W ilińska i Kadenów na ;w  kapita ln ie  granym  skeczu
' ■,i  -■-/ A ' „Form at is ta". K  iff lf l

Prosim y p rzy jrze ć  s ię  do k ład n ie  dzisiejszym  
naszym  zd jęcio m . O b a  są tak ś liczn e  1 tak d o ­
sko n a le  techniczn ie , że  nawet n a jw yb redn iej­
szy  krytyk m iałby tylko, słow a pochw ały .; 
W e źm y  najp ierw  zd ję c le g n a  le w o .; U derza  
W  nim p r z e d e ;• wszystkim w spaniała  natural­
n ość tak d z ieck a  ja k  t ę i  i pani - karm iącej; 
d ró b . D ale j —  doskonale w ybrane jest m iej*  
sc e . Proszę p op atrzeć: b ia ła  ściana, kontrastu­
ją ca  z  ciem nym i uchylonym i drzw iam i kurnika^ 
i dachem  op ad ającym  czarnym  paskiem . 
W  g łę b i znow u jaśn ie jsze  drzw i i .  znow u biel' 
śc ian y  urozm aicona p ó łcien iam i. D osko nały  
św iatło cień  w skazuje na t o ,ż e  zd ję c ie  robio- 
n e  b y ło  przy dobrym  słońcu. N ajm ilsze jed-/ 
nak jest d z ieck o , które wprost Czaruje sw o ją  
prostotą. Z d ję c ie  to. w ykonał p . B . Tuszyński; 
iz  Krakow a R o lle łf le x e n v  o  g o d z  % 1 2 , czas? 
25 sek. Drugie znow u choć ta k ie  skromne 

Ipę tem acie, jest poprostu artystyczne, g d y  cho-' 
tfzf o  g rę ^ w ia tła . P r o s z ę p o p a t r z e ć n a  fałdy  
p łaszcza,, k a żd e  najm niejsze zatam an le  jesti 
w yraźne, każda fałdka w idoczna. A  także .cień* 
traw na p łaszczu . W  ćaęgóle;:£d|ęcieM.rol>i:fwra-1 
i e n ie  obrazka. W yko nał je , . p , ^V. C o n ti" ,
*  N o w eg o  Miasta,, Bp. Yełtt. r  1  &&

Teatr-  

rewia 
Nowości"



JEDNO PO DRUGIM
Panna Wanda była u kabalarki i opowiada swej 

przyjaciółce o wynika:
— Pomyśl sobie, dowiedziałam się z kart, że 

odbędę dłuższą podróż, znajdę męża i będę miała 
dziecko.

— Nadzwyczajne! — przerywa jej przyjaciółka. — 
I co jeszcze powiedziała?

— Powiedziała, abym uważała, żeby te fakty nastę­
powały po sobie w odpowiednim porządku.

Grzmot obudził małego Jasia. Przestraszony wcho­
dzi do łóżka swej matki i mówi: — Mamusiu ja 
zostanę w twoim łóżka. * ,

— Dlaczego? — pyta matka.
— Bo w moim grzmi.

„  "Yu ponwr.! m i tvyi‘.ii{gttie m ój kostium kąp ie-
l<9M'X?*k (Aftenposten, Norwegia

..Prosimy 2 lody'".
(Film-Fun, Ameryka)

do ;p; ?SẐ  Pana — mówi ojciec córki 
^  W ° nkurenta- — Dość długo już 
W r w moim domu. Proszę więc 
O lek*,W p^wiadczyć, czy prosi pan
spotkać0^ 61 C d d d ---- ‘M “v-----------. czy też chce pan 

S1£ z moją nogą.

tąjf ty też wyglądasz? Co za bydlę 
pozacdnało?

Ja sam.

Sprytny: „Czy pnni może wołała: „Na pomoc! Tonę!"?
(Marc A urelio, Wiochy)

• — Dziękuję ci, wuju, za prezent, który mi dałeś na imieniny.
—  O, nie ma o czym mówić!
— Ja to też powiedziałam, ale mamusia kazała mi mimo to podziękowa ć

*
— Mila jest bardzo miła. Cały dzień śpiewa i nuci.
— Tak, zdaje mi się, że ona została przez pomyłkę szczepiona igłą 

gramofonową.
*■

— O, a to co? Dlaczego masz oko przewiązane?
— Ach, coś mi do niego wpadło.
— To czemu nie wyjmiesz tego?
— Bo tó była pięść.

j a]f, wchodziłaś po schodach i moja s«~ 
u zrobiła dla ciebie miejsce wolne*1'.

(S&turday Everung Post, Ameryka')

DOBRY SPOSÓB
Pewien bogaty Amerykanin 

zajeżdża do oberży w stanie 
Kentucky. Po dwóch dniach 
odjeżdżając otrzymuje rachu­
nek, który go  wyprowadza 
z równowagi.

— Pan mi liczy dwa do­
lary za światło elektryczne — 
mówi do właściciela hotelu — 
tymczasem elektryczności w 
ogóle nie macie!

— Właśnie dlatego liczymy 
naszym gościom za elektrycz­
ność, aby ją zaprowadzić.

— Jakiego koloru kostium 
kąpielowy ma Hanka?

— Nie mogę ci określić, 
bo odwróciła się do mnie 
plecami.

5  \*r- Przyjaciele rozmawiają o katastrofach kolejowych, 
ł^ g^ iesz, — mówi jeden z nich—przy katastrofach kolejowych najgorszy jest ostatni

0 dlaczego się go przyczepia? — pyta drugi.

V asen ol-gaxa  na rany 1 o p a ­

rzen ia , chłodzi, uśmierza ból i nie 

____  przylepia się do rany; sfąd bez-
1 \ ęJ a a ^ \

bolesna zmiana opatrunku, nie 

pozostawiająca blizny-

€

SPÓR PODCZAS ZABAWY
Jasio i Hanka bawią się przed domem 

w piłkę. Na balkonie, który ma u góry 
daszek, siedzi ojciec i przygląda się za­
bawie. Dzieci zakładają się, kto wyżej 
rzuci piłkę. Jasio twierdzi, że on, Han­
ka, że ona.

Ojciec widząc spór obojga, miesza 
się do niego i mówi, że Hanka wyżej 
rzuciła. Na to oburzony Jaś: „Jak ty mo­
żesz tak mówić, kiedy wcale nie widzisz, 
jak wysoko piłka podlatuje?" A ojciec 
mu odpowiedział: „A jednak wiem!“ 
Skąd ojciec o tym wiedział?

CUDOWNY ZEGAREK 
Pan Koralik miał zegarek, który nie 

potrzeba było nigdy nakręcać i który 
mimo to dwa razy na dobę pokazywał 
dokładny czas astronomiczny. Należy 
zaznaczyć, że nie chodzi tu o zegar sło­
neczny, lecz o zegarek wielkości ta­
lara, który pan Koralik nosił zawsze 
w prawej kieszeni kamizelki. Jaki to 
mógł być zegarek?

ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z NR. 27.
Eliminatka: „Salamandra" (klucz: 

kłopot); wyrazy: ospa, lato, młot, łan, 
doktor, pakt.

REBUS-DEFINICJA:
Autora myśli w kilku rysunkach.

SZARADA:
Barkarola.

KRZYŻÓWKA RYSUNKOWA — ul. „Dzidka

BE 10

\  £ •iZ4t -ę*

LOTERIA] o f i  
FANTOWA) in  O

W KTÓRĄ STRONĘ IŚĆ?
Wycieczkowicz, zszedłszy z drzewa, ustawił drogo­

wskaz tak, by ramię wskazujące drogę do Psiej WóHri 
było skierowane w tym kierunku, jak to wycieczkowicz 
widział z  drzewa. Wtedy znalezienie właściwego kie­
runku nie przedstawiało już żadnej trudności.
KŁOPOT Z NAFTĄ:

Wieśniaczka odlała z bańki 8-litrowej 3 litry do bańki 
3-litrowej, poczem przelała te 3 litry do bańki 5-litrowej. 
Następnie napełniła po raz drugi bańkę 3-litrową i od­
lała z niej 2 litry do bańki 5-litrowej. Całą zawartość tej 
bańki wylała następnie z powrotem do bańki 8-litrowej, 
także ta zawierała teraz 7 litrów. 1 litr pozostały w bańce 
3 litrowej wlała do bańki 5-litrowej, napełniła aiowu  
bańkę 3-litrową i  wlała te 3 1. do bańki, gdzie był jeden 
litr. Razem więc było 4 1. W bańce 8-litrowej były teraz 
też 4 1. Podział się udał!



Fabuła leg o  łilm u jest dość niesa-
mowita i m ożnaby naw eł pow ie* ’$  1

dziee, Irochę naciągana, a le  „fin is opus  
coron al" —  szlachetne zakończen ie te- 
g o  filmu w ynagradza resztą. Bo proszę  
to b ie  w yobrazić: dorożka Nr. 13 prze- 
j e ż d ż ą  bezrobotnego cy rk o w ca ,, który
zamiast odszkodow ania  za ..zn iszczone M p 1'
ubranie otrzym uje p ro p o zyc ję  na „stano- l i s - r f i
w isko" dorożkarza. Ni stąd ni zow ąd nowy  
dorożkarz w ygryw a znaczną sumę p ien ię­
d zy  i jako bogacz! zaczyna się starać o rękę  
hrabianki. W łaśn ie  hrabianki! I to takiej, która 
jest g o la  jak  turecki św ięty i która z tego p o­
w odu chętnie zam knie o czy  na p och od zen ie  sw e­
g o  p rzyszłeg o m ęża. Naturalnie n ie. kochając tego  
now ego bogacza zaręcza się z  nim, lecz  w tedy wla- 
śn ie len  odkryw a grę sw ej narzeczonej. Z  rzewnym  ser­
cem  wraca w ięc do .b iednej kochające j g o  Jadzi, , Ł 

Film  jest produkcji polskiej, przedw ojennej. G ra  w  nim Jadzia  
Andrzejew ska, Lena. Żelichow ska, M ieczysław  Cybulsk i i  Ćw iklińska, dla  
której samej warto p ó jść na film.
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Len a  Żelichow ska

M ieczysła  
|  Cybulski

Jadzia  A ndrzejew ska


